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      jest jedną znajchętniej czytanych inajbardziej znanych polskich pisarek. Jej książki podbijają serca kolejnych pokoleń czytelników. Wydała ponad trzydzieści książek,m.in. Hiszpańskie oczy, Listy miłości, Miłośnicę, fabularyzowaną biografię Krystyny Skarbek, opowieść oRyszardzie Kuklińskim – Mój przyjaciel zdrajca, Księżyc nad Zakopanem, trylogię ukraińską: Imię Twoje, Powrót do Lwowa, Dwie miłości, awostatnich latach Drzwi do piekła, Dom na krawędzi, Wariatkę zKomańczy iBohaterowie są zmęczeni. Jej książki zostały przetłumaczone na 18 języków, wNiemczech, we Francji iwChinach były bestsellerami.
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      Niniejsza opowieść opiera się na faktach irelacjach świadków. Jednak tam, gdzie dokumenty iświadectwa przedstawiają różne wersje wydarzeń lubmilczą, prawdę historyczną uzupełnia pisarska wyobraźnia.

    

  


  
    
      


      


      Anders – generał polskich nadziei. Wybitny talent wojskowy, stworzony do dowodzenia, jednym spojrzeniem potrafił rozbroić rozmówcę, nawet gdy tym rozmówcą był generalissimus Stalin. Podobno Stalin miał do Andersa słabość, do czasu oczywiście… Ale zachowały się też oGenerale opinie przeciwne, że zabrakło mu talentu politycznego inie potrafił wykorzystać sukcesów militarnych 2. Korpusu, aswoimi niefortunnymi wypowiedziami zraził do sprawy polskiej niedawnych sojuszników, którzy przestali go traktować poważnie.


      


      Można zrozumieć gorycz, jaką odczuwał, gdy Polskie Siły Zbrojne na obczyźnie nie zostały zaproszone do wzięcia udziału wParadzie Zwycięstwa wLondynie. Ale jeżeli miałoby się myśleć onim jako omężu stanu, należałoby wyrazić zdumienie, że wtej sytuacji podpisał ślubowanie żołnierzy 2. Korpusu, które było niczym innym jak odmową złożenia broni.

    

  


  
    
      


      


      Ancona 15 czerwca 1946


      Zespoleni zdążeniami całego Narodu, tak wkraju, jak inaobczyźnie, ślubujemy trwać nadal wwalce owolność Polski bez względu na warunki, wktórych przyjdzie nam żyć idziałać.


      


      Generał Morgan wprywatnej rozmowie zAndersem wyraził obawę, że owo ślubowanie, szeroko podchwycone przez prasę, może bardzo pogorszyć sytuację 2. Korpusu imieć wręcz nieobliczalne skutki na przyszłość.


      –Oświadczenie to ogłosił pan generał bez naszej wiedzy. Dostałem depeszę zLondynu zżądaniem wyjaśnień – stwierdził Anglik.


      Anders odpowiedział na to:


      


      –Podpisane przeze mnie oświadczenie jest oświadczeniem wszystkich moich żołnierzy.


      


      Podobnie mógłby odpowiedzieć Andrzej Kmicic, ulubiona postać literacka Generała, bohater iwatażka wjednej osobie. Itakie krążyły też opinie osamym Generale, bohater, zgoda, ale ihulaka, niestroniący od kobiet ialkoholu. Ozespole artystycznym „Parada Polska” przy 2. Korpusie mówiono, że to prywatny harem Generała. Ibyło wtym coś zprawdy, bo jak wieść niesie, Anders przeżył sporo burzliwych romansów zczłonkiniami zespołu, dopóki jedna znich nie usidliła go na dobre. Dolegendy przeszła „szafa Generała”, którą jeden zadiutantów zaopatrywał wluksusową damską bieliznę, pończochy ze szwem idrogie perfumy. Zakupy te pochłaniały niemal cały generalski żołd, ale prawdziwy ułan ma gest, więc liczne flamy Generała dostawały wprezencie koronkowe majtki ibiustonosze, aponieważ był to wowym czasie towar deficytowy, aż piszczały ze szczęścia.


      


      –On umiał uszczęśliwiać ludzi – powie po latach jeden zjego podkomendnych. – Był wielbiony przez kobiety, ale także przez swoich podwładnych, jakby trzeba było, poszliby za nim wogień… to był charyzmatyczny dowódca…


      


      Być może uszczęśliwiał ludzi, anawet wielu znich uratował życie, wyciągając ze stalinowskich łagrów, jednak swoim najbliższym potrafił sprawiać ból. Nie dlatego, że był złym człowiekiem, ale wpewnych sytuacjach przejawiał słabość, żeby nie powiedzieć, tchórzostwo, Nikt nie jest monolitem iludzie często popełniają błędy, chodzi oto, czy wyciąga się ztego odpowiednie wnioski. Rodzinie generała Andersa przyszło na to czekać całe dwadzieścia lat.


      


      Podkoniec ubiegłego wieku, 7lipca 1995 roku, zmarł wNowym Jorku pułkownik Tadeusz Anders, najmłodszy brat generała Władysława Andersa, wkrótce potem odeszła ztego świata jego żona. Wtrakcie porządkowania ich papierów natrafiono na list, który Generał napisał do brata zMoskwy, tuż po opuszczeniu Łubianki; na skrawkach papieru wyrwanych zjakiegoś brulionu dawał świadectwo niezwykłej miłości iprzywiązania do swojej żony Ireny…


      


      Nareszcie dostałem od Ciebie ipani Kucharskiej wiadomość, że moja sercem iduszą najbliższa mi istota, moja Rena, jest zdziećmi. Co to biedactwo przejść musiało fizycznie imoralnie przez długi czas rozłąki. Wiesz, jak Ciebie iwas wszystkich kocham, ale Rena jest dla mnie kimś tak niezmiernie drogim, jak nie może być nawet żona inajlepszy przyjaciel. Kocham niezmiernie, wiesz przecież, Haneczkę iJureczka, ale nawet od nich jest mi Rena bliższa. To się dopiero czuje jasno po takich ciężkich przejściach, jakie ja przeżyłem. Załączam karteczkę dla mej kochanej ijeśli to możliwe, to postaraj się ją przesłać. Jeśli nie, to daj znać, że co dzień modliłem się oNią do Boga, że cała moja dusza iserce do Niej należy. Gdyby los nie pozwolił nam się więcej zobaczyć, co wtych czasach łatwo jest możliwe, aczkolwiek czuję głęboko, że Opatrzność tak dla mnie łaskawa pozwoli nam się zobaczyć wwolnej zdobytej przez nas Ojczyźnie, to powiedz Renie, że pierwsza jest dla mnie Polska iHonor, adruga Ona. Powiedz, że nie ma godziny, kiedybym oNiej nie myślał iże Jej dziękuję za te długie lata iszczęśliwe chwile, które mi dała. (…)


      


      Nie wiadomo, co zawierała karteczka iczy dotarła do rąk adresatki, wiadomo natomiast, że Opatrzność pozwoliła spotkać się tym dwojgu, jednak nie na polskiej, anawłoskiej ziemi inie było to spotkanie radosne, dusza Generała bowiem ijego serce należały już do innej kobiety. Będzie się teraz mówiło oIrenie Anders „stara generałowa”, dla odróżnienia od tej młodszej, która zajęła jej miejsce uboku męża. Córka isyn Generała zerwali znim stosunki na długie lata, aostateczne pojednanie nastąpiło dopiero przed jego śmiercią…


      Niełatwe były losy tej rodziny, splątane, trudne do osądzenia. Kto naprawdę zawinił, kto zniszczył więzy rodzinne, które przez tyle lat stanowiły dla nich wszystkich wartość nadrzędną.


      Amoże winić należałoby wojnę?


      


      Władysław Anders, bo przecież od niego trzeba zacząć, urodził się 11 sierpnia 1892 roku wBłoniu koło Kutna. Pochodził zrodziny ziemiańskiej, jego ojciec Albert administrował majątkiem Krośniewice niedaleko tegoż Kutna izpewnością nie był baronem kurlandzkim, więc tym bardziej baronem kurlandzkim nie mógł być jego pierworodny syn Władysław, chociaż tu iówdzie krążyły otym legendy. Nawet Stalin się na nie powoływał.


      


      –Ty się od tego nie odżegnuj – powiedziała kiedyś ze śmiechem druga żona Generała, Renata Bogdańska. – Mogę być baronową, czemu nie?


      –Aprosta generałowa ci już nie wystarcza? – odrzekł na to.


      


      Andersowie byli rodziną pochodzenia niemiecko-szwedzko-węgierskiego, osiadłą jednak od wieków wPolsce iodznaczającą się niezwykłym patriotyzmem; przodkowie Generała wsławili się bohaterstwem wPowstaniu Styczniowym, on ijego bracia też walczyli oPolskę, starsza córka Generała, Anna, brała udział wPowstaniu Warszawskim jako sanitariuszka.


      Generał miał trzech braci: Karola, Jerzego iTadeusza oraz siostrę Janinę, zktórą był szczególnie związany uczuciowo. Ich matka, Elżbieta zTauchertów, umarła dość wcześnie, więc Władysław, jako najstarszy zrodzeństwa, ijego siostra, jedyna kobieta wtym męskim gronie, czuli się odpowiedzialni za pozostałych członków rodziny. Pan Albert miał poważne kłopoty ze zdrowiem, bardzo wcześnie dopadła go skleroza, nie radził sobie zrzeczywistością iteż wymagał troskliwej opieki. Wczasie okupacji potrafił na ulicy wygrażać Niemcom: czekajcie, niech no tylko wróci mój syn generał, będziecie się mieli zpyszna!


      Szkołę średnią Władysław kończy wWarszawie, w1910 roku zostaje powołany do służby wojskowej warmii rosyjskiej. Wrok później wychodzi zniej jako oficer rezerwy, wyjeżdża do Rygi, gdzie wstępuje na Wydział Mechaniczny tamtejszej politechniki. Wtym samym czasie wstępuje do Polskiej Korporacji Akademickiej Arkonia. Fakt ten zaważy potem na losach jego rodziny, kto wie, czy za sprawą tej właśnie organizacji pierwsza żona idwoje dzieci nie przetrwają okupacji niemieckiej wWarszawie… Hasło stowarzyszenia: „Dobro Narodu iPaństwa jest najwyższym prawem, miarą wartości moralnych, drogowskazem postępowania” było realizowane przez wiele pokoleń, jego członkowie pomagali sobie nawzajem iotaczali opieką rodziny współtowarzyszy, które znalazły się wpotrzebie. Arkonia zrzeszała ludzi owysokim poziomie etycznym, dobrych fachowców, mogących swoimi umiejętnościami przysłużyć się ojczyźnie, dała krajowi kilkunastu profesorów wyższych uczelni, dwóch ministrów, wicemarszałka sejmu, no ijednego generała.


      Wybuchła pierwsza wojna światowa. Władysław przerywa studia, dostaje powołanie do wojska. Jako oficer rezerwy armii rosyjskiej służy wkorpusie kawalerii Chana Nachiczewańskiego, który wyrusza do Prus Wschodnich. Anders staje na czele brygady polskiej. Z3. Pułkiem Dragonów przemierza całą linię frontu od Bałtyku po Morze Czarne. To był prawdziwy egzamin zumiejętności żołnierskich, jak sam pisze: „Bitwy, szarże kawaleryjskie, wypady wbłotach pińskich, rany, blaski inędze życia żołnierskiego”.


      Już wtedy zwraca na siebie uwagę jako zdolny dowódca, wyróżnia się też niezwykłą, wręcz brawurową odwagą. Trzykrotnie ranny, zostaje odznaczony Krzyżem Świętego Jerzego. Wojna staje się jego żywiołem.


      W1917 roku kończy kurs Akademii Sztabu Generalnego wPetersburgu, dyplom wręcza mu sam car Mikołaj. Anders zmiejsca dostaje mianowanie na szefa sztabu 7. Dywizji Piechoty. Tymczasem wRosji wybucha rewolucja lutowa, korzysta więc zokazji iprzyłącza się do Polskiego Korpusu generała Dowbór-Muśnickiego. Dowodzi szwadronem, anastępnie obejmuje funkcję szefa sztabu Pułku Ułanów Krechowieckich. Tym samym jego los zostaje przypieczętowany, jest prawie pewne, że kiedy po długim życiu Władysław stanął ubram niebieskich, aŚwięty Piotr go zapytał:


      –Kim byłeś na ziemi, człowiecze?


      Odpowiedział krótko:


      –Żołnierzem.


      


      Po powrocie do kraju Anders bierze udział wrozbrajaniu Niemców wWarszawie, anastępnie uczestniczy wPowstaniu Wielkopolskim. Wkwietniu 1919 roku obejmuje dowództwo 15. Pułku Ułanów Poznańskich. Dowodzi tym pułkiem wwojnie zbolszewikami w1920 roku, za co on ijego pułk zostają odznaczeni przez samego Marszałka krzyżem Virtuti Militari.


      


      Kariera wojskowa była ważna, kto wie, czy nie najważniejsza dla młodego człowieka, jakim był wtedy Władysław, do czasu aż na jego drodze pojawiła się kobieta, która go olśniła, oczarowała, nie mógł jeść, nie mógł spać, myślał tylko oniej. Aprzecież do tej pory, zjednym wyjątkiem, ani mu wgłowie było wiązać się zkimkolwiek na stałe, mimo że niezwykle przystojny, męski miał sporo wielbicielek. Dolegendy przeszedł ten jego słynny magnetyzm spojrzenia; miał coś takiego woczach, co znamionowało silną osobowość iwładczy charakter, chociaż potrafił być niezwykle subtelny wwyrażaniu uczuć.


      Kiedy przedstawiono go Irenie zJordan-Krąkowskich Prószyńskiej, poczuł, że ztą właśnie kobietą chce dzielić swój los. Wydawało się, że ona odwzajemnia jego miłość, niestety była kobietą zamężną, awdodatku miała małego synka. Czasy były takie, że bardzo brano pod uwagę życie osobiste, szczególnie wkarierze wojskowej. Opisał to już Lew Tołstoj, iten dramat równy był chyba tamtemu zpowieści, na szczęście nikt ztego powodu nie rozstał się zżyciem. Władysław stracił jedynie głowę iserce iudał się ze swoim kłopotem do ojca. Zjechali się młodsi bracia irozpoczęła się debata rodzinna na temat jego przyszłości.


      –Synu – powiedział pan Albert – już raz chciałeś się żenić ztą aktorką ijakoś się rozeszło po kościach…


      Ojciec Generała miał zapewne na myśli głośny romans syna zSeweryną Broniszówną, ale ta „wielka miłość” polegała głównie na wymianie listów, wktórych Władysław się pani Sedzie oświadczał, aona konsekwentnie odmawiała. Tu można pochwalić gust młodego człowieka, gdyż bardziej urzekły go przymioty jej umysłu niż uroda. Ktoś scharakteryzował to jednym zdaniem: „Zaduży nos”. Po latach Anders powie oBroniszównie: „Była najbardziej fascynująca kobietą, jaką znałem”. Inie on jeden tak myślał, pod jej urokiem pozostawali Beck, Wieniawa-Długoszowski, anawet, jak mówiono, sam Marszałek Piłsudski. Naoficjalnych przyjęciach, rautach ibalach zawsze otaczał aktorkę wianuszek wielbicieli, podobno zjej pantofelków panowie, między innymi Anders, pijali szampana. Cóż dziwnego, że pisywał listy do ukochanej, ten gwar wokół niej zagłuszał jego gorące wyznania… Ale skończyło się, bo aktorka nie traktowała tych wyznań poważnie. Zwierzyła się nawet przyjaciółce, zktórą dzieliła garderobę, że „ten mały Anders” prześladuje ją swoimi uczuciami.


      –Jest bardzo miły izabójczo przystojny – wyznała – ale oczym my będziemy po tym ze sobą rozmawiać?


      Wkrótce na drodze Władysława stanęła ta jedna jedyna. Wtedy był otym święcie przekonany. Młodsza od niego odwa lata, niewysoka szatynka oniebieskich oczach. Nie można było mówić oolśniewającej urodzie, ale według opinii jej przyjaciółki, Rena miała wsobie coś takiego, co elektryzująco wpływało na mężczyzn. Nabalach jej karnet był wypełniony do ostatniego miejsca iwłaśnie na balu poznała przystojnego ułana, zktórym przetańczyła całą noc. Tym ułanem okazał się Władysław Anders.


      –Synu, jak się zwiążesz zmężatką, nikt cię nie awansuje, amoże nawet dojdzie do degradacji – przestrzegał go ojciec. – Zostaniesz zaopatrzeniowcem wKoziej Wólce. Mało to przystojnych izdobrym charakterem panienek wtej Polsce!


      Ale Władysław upierał się, że nie chce żadnej innej.


      –No to nie ma rady – zawyrokował średni ztrójki braci, Jerzy. – Trzeba ją rozwieść ipobierajcie się.


      –Ona jest katoliczką – stwierdził ponuro zakochany brat – ibrała ślub wkościele.


      –No to lepiej być nie może – rozpromienił się pan Albert. – Przejdzie na protestantyzm, przecież ty jesteś ewangelik zurodzenia!


      Itak się stało, tyle że Irena, zmieniając wyznanie, nie wyrzekła się swojej wiary. Wszystko to było dla niej bardzo trudne, ale przeważyło uczucie. Ita rozmowa zmężem, Jarosławem Prószyńskim! Odbyli ją wetrójkę. Ona siedziała zWładysławem nakanapie po jednej stronie, jej mąż, artysta malarz, człowiek niezwykłej kultury idobroci, po drugiej.


      –Cóż – powiedział po chwili, która zdawała się ciągnąć wnieskończoność. – Zabardzo Renę kocham iszanuję, abym ją miał skazywać na dalsze życie zniekochanym mężczyzną. Dam jej rozwód.


      Więc był ślub iwspólne życie, które ona określała jako „jedno pasmo szczęścia”. Oprócz tego trwała systematyczna wspinaczka Andersa po szczeblach kariery wojskowej ita kariera zawisła na włosku wdniach zamachu majowego…


      


      12 maja 1926 roku, pod wieczór, Anders wyszedł zdomu na spacer, mijał właśnie Belweder, kiedy niemal wybiegł mu na spotkanie nowo mianowany minister spraw wojskowych, generał Malczewski.


      –Znieba mi pan spadł, panie pułkowniku.


      –Tak? – Władysław był lekko zaskoczony. – Czy dzieje się coś niepokojącego?


      –To nic pan nie wie? – zdumiał się tym razem minister. – Szykuje nam się zamach stanu.


      Imianował go szefem obrony Belwederu.


      –Niech pan ściągnie żołnierzy, ilu tylko się da, iobstawi Aleje Ujazdowskie, mury dookoła parku Belwederskiego.


      Rozkaz to rozkaz. Anders nie pytał, kto ico, ściągnął tych żołnierzy, atakże kilku żandarmów wojskowych, obstawił Belweder iczekał na dalsze rozkazy. WAlejach Ujazdowskich pojawiły się oddziały strony przeciwnej, ale poza kilkoma przypadkowymi strzałami walki nie było. Rząd obradował wpermanencji itak minęły dwa dni. Wieczorem czternastego maja wszyscy opuścili Belweder iudali się do Wilanowa. Tam oświcie piętnastego maja prezydent Wojciechowski podpisał swoją rezygnację, rząd się rozjechał, wszystko było skończone.


      Niebawem zjawili się jacyś cywile wwiatrówkach ipytali: kto tutaj dowodzi? Pułkownik Anders wystąpił naprzód ipowiedział, że on. Zaprowadzono go do pomieszczenia przypominającego kurnik itam zamknięto. Przez lufcik sierżant podawał mu jedzenie ipicie. Więzień nastawiał się na najgorsze, to znaczy, że mogą go rozstrzelać, inawet się zbytnio nie buntował, żal mu tylko było tych swoich trzydziestu trzech lat, młodej żony iudanej córeczki.


      Siedemnastego maja rano drzwi komórki się otworzyły iukazał się wnich nieznany mu porucznik zakselbantami adiutanta, zasalutował bardzo elegancko, mówiąc: proszę pana pułkownika – isalutując, przepuścił pierwszego. Przed lepianką stał otwarty służbowy packard Sztabu Generalnego.


      Adiutant znowu zasalutował.


      –Pan pułkownik zechce zająć miejsce – powiedział.


      Co za Wersal – pomyślał sobie Władysław.


      Pogoda była piękna, droga zWilanowa do Warszawy pusta, wszystko wyglądało zupełnie spokojnie. Mijają Belweder, kierując się prosto Alejami Ujazdowskimi.


      Wiozą go na Cytadelę – był niemal tego pewien, ale na Krakowskim Przedmieściu skręcili na plac Saski izajechali pod bramę Sztabu Generalnego. Adiutant pierwszy wyskoczył zsamochodu, otwierając drzwiczki isalutując, rzekł:


      –Zechce pan pułkownik iść za mną.


      Weszli na pierwsze piętro, do poczekalni przed gabinetem szefa sztabu; tę poczekalnię Anders znał bardzo dobrze, bo nieraz tam bywał na odprawach uszefa. Adiutant wskazał mu krzesło, zasalutował iznikł.


      Pewnie zbiera się sąd wojenny – pomyślał Władysław, trochę zdziwiony, że wyprawiają takie ceregiele. Siedział wpustej poczekalni, brudny, nieogolony iprzekonany, że to ostatni dzień jego życia.


      Wkońcu drzwi się otworzył iinny młokos, równie wygalowany, obwieścił:


      –Pan Marszałek prosi.


      Piłsudski siedział za biurkiem iprzeglądał jakieś papiery. Adiutant zamknął drzwi izniknął. Władysław stanął przepisowo na baczność, zczapką na lewej ręce, oparty oszablę. Marszałek robił wrażenie, jakby go nie zauważył. Dalej przeglądał papiery, podpisywał jakieś dokumenty, potem wstał idał znak ręką, aby gość zbliżył się do biurka. Oddrzwi do biurka było blisko sto kroków!


      –Panie pułkowniku – rzekł Marszałek. – Bił się pan, jak na oficera przystało. Jestem zpana zadowolony, oto nominacja na dowódcę brygady kawalerii wBaranowiczach. Wyjedzie pan jeszcze dzisiaj wieczorem, ajutro rano obejmie pan nowe stanowisko. Życzę powodzenia. – Tu podał Andersowi rękę, wręczył nominację idał znak, że audiencja skończona. Nowo mianowany dowódca brygady kawalerii stuknął obcasami iwyszedł zgabinetu.


      Po latach, już wKanadzie, gdzie mieszkała jego starsza córka, wrozmowie znią powrócił do tamtej sprawy.


      –To właśnie świadczyło owielkości tego człowieka, każdy na jego miejscu postawiłby mnie pod sąd albo kazał od razu rozstrzelać.


      –Sądzę, że nie zrobił tego przez sympatię do ciebie – odrzekła. – Piłsudski myślał kategoriami państwa iwidocznie uważał, że możesz się jeszcze przydać.


      –Być może masz rację, ale ludzie są tylko ludźmi…


      CIĄG DALSZY DOSTĘPNY W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI
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